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Rom ans z  ży c ia  p rzez  G r-ego.

Ciąg dalszy.

~  P ok aż, pokaż... A n o podobna to je s t, a le  ja  
bym je j  tak  zaraz n ie  b y ła  pozn a ła ... B o  w id z i 
pan  radca  —  tu zw róciła  s ię  do k s ię c ia  C zersk ie ­
go  ja k  s ię  k ob ieta  in aczej ubierze, to s ię  zaraz  
tak  odm ieni, że p rzec ież  czasem  rodzona m atk a  n a  
p ierw sze  sp o jrzen ie  pozn ać n ie  może...

— A  ja k że  b y ła  ubrana ta  p a n ien k a , g d y  ją  
tu przyprow adzono —  sp y ta ł n a g le  K rze sia k .

D z iew czę ta , jed n a  drugą u zu p e łn ia ją c , o p o w ie ­
d zia ły  w sz y stk ie  sz c z e g ó ły  u b ran ia  n iezn a jo m ej,
0 ile  je  zd o ła ły  zap am iętać ...

K rzes ia k  szep n ą ł k s ię c iu , że  w  tak im  s ta n ie  
w ła śn ie  od eb rał mu K o s ia r a  L a u rę .

D a lej p y ta n e  p o w ied z ia ły , k ied y  ow ą p a n ie n k ę  
tam  p rzyp row ad zon o, co w sz y s tk o  z tem  s ię  z g a ­
dzało, iż  K o s ia ra  w p ro st z pod p o cz ty  p rzy w ió d ł 
w ó w cza s w  n o cy  sw ą  ofiarę do teg o  dom u.

N a  z a p y ta n ia  a je n ta  zd a ły  ob ie  sp ra w ę  z c a ­
łe g o  p rzeb ieg u  pob ytu  p a n ien k i w  ich  m ieszk a n iu .

A je n t n a c ie r a ł coraz b ardziej, że  w r e sz c ie  n ie  
z a ta iły  i ow ej w iz y ty  K o s ia ry  pod ch w ilo w ą  n ie o ­
b ecn o ść  P ęd z ik o w ej, k ied y  im  ten  d a ł p ien ią d ze  za  
to , żeb y  ją  śled z iły  i w  r a z ie  czeg o  d a ły  m u zn a ć  
do szy n k u .

—  J a k  ten  cz ło w ie k  w y g lą d a ł, ja k  s ię  n a z y ­
w a ł?

—  K o s iń sk i s ię  nazyw a...
—  Z m ien ił sob ie  tu  K o s ia rę  n a  K o s iń sk ie g o  —  

zw ró c ił s ię  a jen t do C zersk iego , p oczem  d z ie w c z y ­
n y  im o p isa ły  d o k ła d n ie  w y g lą d  ow eg o  o b ceg o , 
zg o d n y  w  zu p e łn o śc i z tem , ja k  p rzed sta w ia ł go  
w  p o lic y i k s ią żę .

—  B ezw a ru n k o w o  on —  p o tw ierd z ił je s z c z e  
C zersk i, s łu c h a ją c  s łó w  opisu .

—  G osp od yn i co ś n a ra d za ła  s ię  z tą  p a n ien k ą
1 k ied y śm y  w y sz ły  n a  u lic ę  w ieczorem , w y n io s ła  
s ię  z n ią  z dom u i do te j pory n ie  pow róciła ...

— O na m u sia ła  w y je c h a ć  g d z ieś , bo z tego , 
ja k  w id zę , co ze  sob ą  zab ra ła , m ożna być pe w nym , 
ż e  w y b ie r a ła  s ię  w  podróż...

— I  tę  p a n ien k ę  ta k że  p rzeb ra ła  po w ierzch u  
in a cze j ...

—  T ło m o czek  te ż  ze  sob ą  za b ra ła  ja k iś ... pod  
ch u stk ą  w y n io s ła  z dom u...

—  T o ś ty  ją  ty lk o  w id z ia ła  n a  u licy , ja k  g d z ie ś  
ob ie p oszły ...

—  K tóraż  z w a s d a ła  w te d y  zn a ć  do szy n k u  
ow em u K o s iń sk iem u ?

—  T o  ona....
—  W iem . I  cóż on n a  to zro b ił?
—  P a r ę  sz ó s te k  w lep ił m i w  ręk ę  i ja k  w a ­

ry a t p o lec ia ł... O dtąd ju ż  go  n ie  w id z ia łam  i u n a s  
n ie  b y ł....

K s ią żę  w y sz e d łsz y  n a  u lic ę  w  to w a r z y s tw ie  
K rze s ia k a  i a jen ta , o d etch n ą ł.

M alarz ze  szczerem  w sp ó łczu c iem  sp o jrza ł n a  
n ieg o  i w id z ia ł, że  b ied n y  o jc ie c  j e s t  w ie lc e  p rzy ­
g n ęb io n y .

Z a ch w ilę , g d y  a je n t ich  p o żeg n a ł, w s ie d li do 
d orożk i i o d jech a li do hote lu .

P r z e b r a w sz y  się , z e sz li do sa li r e s ta u ra cy jn e j. 
W y b r a li z k a r ty  p o traw y  i je d li w  m ilczen iu .

K s ią ż ę  ob tarł u sta  s e r w e tą  i k a z a ł k e ln ero w i 
podać w ino.

W śród  te g o  C ypryan  s ię g n ą ł po św ie ż ą  g a z e tę  
i o b o ję tn ie  za c z ą ł p rzeg lą d a ć  a r ty k u ły .

W  k oń cu  u d erzy ła  go  n o ta tk a  pod ja k im ś s e n ­
sa cy jn y m  ty tu łem . P r z e c z y ta ł p o c z ą te k ...

—  J e s t . . .
* fu —  C ° ta k ie g o  —  zerw a ł s ię  k s ią ż ę  z m ie jsca  
i n a c h y lił s ię  przez ram ię  K rze s ia k a  nad  d z ie n ­
n ik iem .

C zyta li obaj, m ien ią c  s ię  n a  tw arzach .
—  T o n ik t  in n y , ty lk o  K o sia ra  p rzy ła p a ł je  

w  drodze.... on to z p oc iągu  w y rzu c ił tę  b a b ę . . .
—  H ra b ia  R o ż n ie w sk i z a o p iek o w a ł s ię  n ią ...  

m łod y  R ożn iew sk i.... J e ż e l i  to  L a u ra , w  ta k im  r a ­
z ie  je s te m  sp o k o jn y  o n ią , bo h rab ia  sam  m i ją  
o d w iez ie  do domu....

—  A le ż  n a tu ra ln ie , że  to n ik t  in n y , ty lk o  p an ­
n a  L a u r a . .  B o g u  d zięk i, ch yb a , że  zn a jd u je  s ię  
ju ż  pod dobrą opieką....

—  N ie  rozum iem  ty lk o , czy  to  b ęd zie  te n  sam  
m łody R o żn iew sk i, k tó reg o  m am  n a m y śli, bo, on, 
p ro szę  p an a , n ie  j e s t  je s z c z e  żon aty ....

— M ie c z y s ła w  R o ż n ie w sk i i je g o  m łod ziu tk a  
żo n a  —  o d czy ta ł C yp ryan  p on ow n ie .

—  In n eg o  m łod ego  R o ż n ie w sk ie g o  n ie  m a, ten  
z*iś w ła śn ie , o k tórym  m yślę , j e s t  M iec zy s ła w ,

a le  ten  sza łap u ta  je s z c z e  s ię  n ie  ożen ił. .. C hociaż, 
w ie  pan co, to je s t  m ożliw e , iż  je c h a ł on w  to w a ­
r z y stw ie  ja k ie jś  m łodej k o b ie ty  i a lb o  sam  ją  
p rzed sta w ił ja k o  sw o ją  żon ę , a lbo  te ż  rep orter  p i­
sz ą c y  ow ą  n o ta tk ę  do d z ien n ik a , w z ią ł tę  osob ę  
za  m a łżo n k ę  h rab iego ....

— Cóż za tem  p o czą ć  n a le ż y , zd an iem  k sięc ia ...
—  Co począć.... a lb o  ja  w iem  ... ch yb a , że  trzeb a  

za ra z  tam  jech ać....
— B y le śm y  s ię  ty lk o  n ie  m in ę li znow u.... B o , 

ja k  k s ią ż ę  p ow iada, m óg łb y  h rab ia  R o ż n ie w sk i  
sam  o d w ieść  p an n ę  L a u rę  do W a r sz a w y , d o w ie ­
d z ia w szy  s ię  kto  o n a ....

—  A le  p ow ied z  m i pan , d la czeg o  w  te j n o ­
ta tce  d z ien n ik a rsk ie j b rak  n a jw a ż n ie jsz e g o  s z c z e ­
g ó łu ...  P r z e c ie ż  to p ięk n e  d z iew czą tk o , o k tórem  
tu  m ow a, ż e  je  zn a lez io n o  w  w a g o n ie , w e d łu g  teg o , 
co p iszą , zem d la ło  ty lk o , a  n ie  j e s t  c h o r e .. W ię c  
j e ż e l i  to  L au ra , czem u ż n ie  w y z n a ła  zaraz potem , 
ja k  s ię  n a zy w a  i sk ąd  s ię  w  ręk ach  ty ch  ja k ic h ś  
ło tró w  w zięła .... C zem u tu brak  je j im ien ia , je j n a ­
zw isk a ... T o  m n ie za sta n a w ia  ... C zyżb yśm y  s ię  m y­
lili , czy żb y  to m ia ła  b y ć  n ie  ona....

K s ią ż ę  C zersk i, pod ob n ie ja k  C yp ryan  K r z e ­
s ia k  n ie  m y lili s ię . B o h a terk ą  c ich ą  teg o  dram atu  
k o le jo w eg o  b y ła  is to tn ie  L au ra .

A le  m łod y m alarz  m ia ł s łu szn o ść , o b a w ia ją c  
s ię , ż e  g o to w i m in ąć s ię  z k s ię ż n ic z k ą  w  p o śc ig u  
n a  oślep .

I s to tn ie  ju ż  je j n ie  ty lk o  tam  n ie  z a s ta li  
p rzy jech a w szy  n a ty ch m ia st , a le , co g o rsza , n ie , 
m ieli p ojęcia , dokąd h rab ia  M iec zy s ła w  R o ż n ie w sk i  
w raz ze  sw ą  to w a rzy szk ą  w y w ie ź li te r a z  L a u rę .

F o to g ra fia  k s ię ż n ic z k i, p rzez je j o jca  p ok azan a  
różn ym  osobom  n a m iejscu , u p ew n iła  C zersk iego , 
że  to ona  w ła śn ie  o d jech a ła  przed  k ilk u  g o d z i­
nam i z h o te lu  z R ożn iew sk im . K to k o lw iek  bow iem  
sp o jrza ł n a  fo togra fię , w o ła ł:

—  A le ż  ta  sam a!
T y lk o  n ik t  n ie  um iał o b ja śn ić  je j o jca , dokąd  

w y je c h a li po jed n ym  n o c leg u  k ilk u god zin n ym .
P o je c h a ł ted y  C zersk i zaraz do W a r sz a w y  

w  tem  p rzy p u szczen iu , iż  albo L a u rę  z a sta n ie  
ju ż  w  dom u, a lb o  lad a  ch w ila  p rzyp row ad zi ją  do 
p a łacu  w  a le ja ch  U ja zd o w sk ich  ch w ilo w y  je j o- 
p iek u n  p rzy p a d k o w y  — M ie c z y s ła w  R o żn iew sk i.

J e d n o c z e śn ie  C ypryan  K rze s ia k  sam  p ow rócił 
do K rak ow a, p o n iew a ż  m óg ł z a jś ć  w yp ad ak , iż  
R o ż n ie w sk i z L a u rą  szu k a li k s ię c ia  C zersk iego  
w  K rak ow ie . K s ię ż n ic z k a  bow iem , w ied zą c  o tem , 
ż e  K rz e s ia k  te le g r a fic z n ie  w e z w a ł je j o jca  i dał 
m u sw ój a d res  ja k o  b ezp iecz n e  ju ż  sch ro n ien ie  
L a u ry , po w y rw a n iu  je j z m ocy  K osiary , m ogła  
b y ła  p rosić  R o żn iew sk ieg o , b y  za m ia st do W a r ­
sz a w y , za w ió z ł ją  do K rak ow a, g d z ie  p oszu k u je  jej 
n ap różno zrozp aczon y  o jc iec .

U ło ż y li s ię  C zersk i z K rze sia k iem  zan im  s ię  
ro zjech a li, że  te le g r a fic z n ie  będ ą  sob ie  d a w a li zn a ć  
o tem  —  co za jd z ie .

T y m cza sem  tr e ś ć  d ep esz , ja k ie  ze  sob ą  z a m ie ­
n ia li w  c ią g u  p ierw szy ch  d n i m ięd zy  K rak ow em , 
a W a rsza w ą , b y ła  p ra w ie  jed n ob rzm iąca ,

—  A n i ślad u !
C zersk i w  sw oim  p a ła cu , a  C yp ryan  w  sw ej 

p racow n i, c z e k a li d a rem n ie  na z ja w ie n ie  s ię  h ra ­
b ieg o  R o ż n ie w sk ie g o  z L au rą . T y m cza sem  n ie  n ad­
ch o d ziła  n a w e t w iad om ość te leg ra ficzn a  o je j d a l­
sz y c h  lo sa ch .

W r e sz c ie  k s ią ż ę  p rzy jech a ł sam  do K ra k a w a  
n a  n a ra d ę  z C ypryanem , ja k  m ają  n ad al p o s tę p o ­
w ać , b y  w p a ść  n a  ś lad  bądź K o sia ry , bądź R o ż ­
n ie w sk ie g o .

O teg o  o sta tn ie g o  d o w ia d y w a ł s ię  k ilk a k ro tn ie  
w  W a r sz a w ie  i w  Ł od zi, a le  n ie  m ógł s ię  d o w ie ­
d z ieć  n ic  nad  to, że  w y je c h a ł za  g r a n ic ę

W r e sz c ie  z a s ię g n ą ł in fo rm a cy i co do teg o , k to  
m ógł b y ć  je g o  to w a rzy szk ą . Z ap ew n ion o  go, że  to  
n ik t in n y , ja k  ty lk o  b y ła  a k to rk a  T o la  O rli- 
czów n a , p rzy ja c ió łk a  m łod ego  h ra b ieg o .

C zersk i szu k a ł s ta r sz e g o  R o ż n ie w sk ie g o , lic z ą c  
n a to, że  od n ieg o  p rzec ież  d o w ied z ia łb y  s ię  c z e ­
g o ś  p ew n eg o , dokąd w y je c h a ł pan M iec zy sła w . A le  
R o ż n ie w sk ie g o  o jca  n ie  b y ło  ró w n ież  w  W a rsza w ie .

Z a led w ie  jed n a k  k s ią ż ę  p rzy b y ł do K rak ow a, 
dan o m u zn a ć , ż e  h rab ia  o jc ie c  j e s t  ju ż  w  W a r ­
sz a w ie  z pow rotem . Z a d ep eszo w a ł do n ieg o  C zer­
sk i i od eb ra ł te leg ra m  z w ia d o m o śc ią , że  sy n  
w  p odróży poślu b n ej zn a jd u je  s ię  ju ż  za p ew n e  
w  drodze do A m ery k i, p rzy sła ł b ow iem  św ieżo  po­
z d ro w ien ie  d la  o jca  z H am burga.

Z ta k ą  n o w in ą  z ja w ił s ię  k s ią ż ę  C zersk i w  m ie ­
szk a n iu  C yp ryan a  K rzesiak a .

A r ty s ta  m u sia ł sp o d z iew a ć  s ię  la d a  d z ień  k s ię ­
c ia  i b y ł p rzy g o to w a n y  n a  je g o  n a w e t n ie sp o d z ie ­
w a n e  w e jśc ie  do p racow n i, św ia d czy ło  bow iem  o tem

p rzed ew szy stk iem  u su n ię c ie  ze  z ta lu g  o w eg o  fa n ­
ta s ty c z n e g o  obrazu , o k tórym  C yp ryan ow i p ow ie­
d z ia ł k o le g a  S z e le sk i, że  ju ż  p o zn a ł go  przyp ad­
k iem  C zersk i, o czek u ją c  n a  k tó reg o ś  z n ich  oba 
w  ich  m ieszk an iu .

T era z  zn a jd o w a ł s ię  te n  obraz w  k ą c ie  pod 
śc ia n ą , z a sta w io n y  je s z c z e  k ilk u  in n em i płótnam i 
le d w ie  pod m alow an em i.

N a  sta lu g a ch  w id n ia ł n a to m ia st m a ły  obrazek  
p a ste lo w y , k o ło  k tó reg o  z a s ta ł k s ią ż ę  w ła śn ie  p ra ­
c u ją c e g o  C ypryana. A r ty sta , ja k g d y b y  d la  odpo­
czyn k u , m a low a ł w ią za n k ę  k w ia tów , k tórej o r y g i­
n a ł św ie ż y  i w o n n y  s ta ł w  ja k im ś starośw ieck im  
p u ch a rze  obok n a  sto liczk u .

N a  p o w ita n ie  C zersk ieg o  zerw a ł s ię  m alar2  
z tab orec ik u , od ło ży ł p rzyrząd y , o b ta r ł śp ieszn ie  
p a lce  i w y c ią g n ą ł r ę c e  ku  n iem u  z n iem ym  zn a­
k iem  p y ta n ia  w  tw a rzy . Z a u w a ży ł to  k s ią żę , iż 
C yp ryan  sp o d z iew a  s ię  z u s t  je g o  ja k ie jś  p o c ie ­
sza ją ce j w iad om ości.

—  I  zn ow u  n ic  p ew n eg o  —  o d ezw a ł s ię  —- 
zn ow u  n ie  w iem y  o w ie le  w ię c e j  a n iż e liśm y  dotąd  
w ied z ie li....

P o czem  p o d z ie lił s ię  z K rze s ia k iem  w iad om o­
ściam i, ja k ie  udało  mu s ię  zd ob yć  od sta rszeg o  
R o żn iew sk ieg o .

Z a c z ę li n a  te n  tem a t ro zp ra w ia ć  i jed en  jak  
d ru g i n ie  ta ili, ż e  w ła śn ie  tera z  b ęd zie  n a jtru ­
d n ie jsze  p o szu k iw a n ie  i m oże s ię  c ią g n ą ć  najdłużej-

—  A le ż  n ie  sp osób  p o m y śleć , żeb y  h ra b ia  R o żn ie­
w sk i m ia ł ze sob ą  za b iera ć  p a n n ę  L a u r ę  aż do 
A m eryk i.... T ru d n o  sob ie  w y tło m a czy ć , d laczego  
n ie  m ia łb y  od n ie j d o w ied z ieć  s ię , k to  ona, w ięc  
czem u ż n ie  o d w ióz ł je j do W a rsza w y .... N ie , nie, 
to  n iem o ż liw e , p an n a  L a u r a  z o sta ła  w  E u ro p ie .....

—  W  tak im  ra z ie  pan p rzy p u szcza sz  n a jg o rsze .-  
pan są d z isz , że  L o r c ia  p op ad ła  zn ow u  w  p ie k ie ln i  
m oc te g o  zb ója  K osiary ... A  p rzec ież  ten  ło tr  chy' 
b a ju ż  n ie  żyje ... C hociaż... pan m ożesz  m ieć  rą* 
c y ą  •• je g o  tam  po ow ym  w y p ad k u  k o le jo w y m  nie 
od n a lez ion o  n igd zie ...

W y ra z  serd e c z n e g o  c ie r p ie n ia  w y s tą p ił n a  tw arz  
C yp ryan a, k tó ry  n ic  n ie  od p o w ied z ia ł n a  słow a  
k się c ia .

I  C zersk i um ilk ł. T y lk o  o k a  n ie  sp u sz c z a ł ze 
sm ętn eg o  o b lic za  m łod zian a . O b serw o w a ł go  długo.

W r e sz c ie  w sta ł z k rze s ła , p rzeszed ł s ię  k ilka  
ra zy _ szero k im i k rok i .po ob sz e rnej p racow n i, przy  
czem  w zrok iem  cz e g o ś  szu k a ł w id o czn ie .

N a g le  za trzym ał s ię  w  jed n ym  k ą c ie , zręczn ie  
o d su n ą ł k ilk a  p łó c ien , n a c ią g n ię ty c h  n a  b lajtram ?  
i z pod sam ej śc ia n y  w y c ią g n ą ł obraz najw iększy*

—  Z łam  ten  g ro źn y  m iecz, p an ie  C yp ryan ie  
r zek ł ton em  ła g o d n y m  i p rzy jazn ym , z p ew n e#  
w zru szen iem  w  g ło s ie , p rzy n o szą c  m a larzow i obra^ 
z u k ry c ia  —  je ż e l i i ta  E w a  w yo b ra ża  sob ie  raj 
w  p o ży c iu  z tak im  A dam em , p od ob n ie  ja k  to stó 
jem u  m arzy , w  tak im  razie ...

—  W  tak im  ra z ie  —  k r z y k n ą ł C yp ryan  zda' 
m iony, c h w y ta ją c  obraz z rąk  k s ię c ia .

—  G roźn y  a rch a n io ł z łam ał m iecz  sw ój ok i# ' 
tn y  —  odp arł C zersk i z u śm iech em , w y c ią g a j^ 0 
ram iona k u  C yp ryan ow i.

—  P a n ie  —  k rzy k n ą ł m ło d z ien iec  — czy  d°' 
b rze s ły sz a łe m  —  i g ło w a  je g o  sp o czę ła  n a  piefj 
sia ch  C zersk ieg o , k tó ry  ze  w zru szen iem  p rzycisn ą  
go  do se r c a , a łz y  z a k r ę c iły  m u s ię  w  oczach .

— A  teraz , mój z ięc iu , jed źm y  w  św ia t  szuka  
tw o je j n a rzeczo n e j...

Zakończenie.
Co n a jb ard ziej d z iw iło  C zersk ieg o  i Krzesiaka»  

d la czeg o  m łody h rab ia  R o ż n ie w sk i n ie  d ał zn ać  
do W a rsza w y , n i do K ra k o w a  o m ie jscu  P° ^  
L a u ry , a lb o  d la czeg o  n ie  o d w ióz ł je j do o jc a " "  
s ię  w y tłó m a czy ć  ła tw o . .

A n i b ow iem  h rab ia  M iec zy s ła w , an i 
k n a  to w a rzy szk a , n ie  w ie d z ie li, k im  s ic  zaop ie  
w a li w  sw o jej podróży. . ,a.

D o m y śla li s ię  ty lk o  ja k ie jś  c i c h e j  tr a g e d y i  
jem n icze j, p o zn a w szy  b liżej to  d e lik a tn e  dzi 
czą tk o , k tó re  udało  im  s ię  o c a lić  po fa ta ln y m  
padku k o lejow ym .

C z y te ln ic y  n a si w ied zą  ju ż , że  to  PędziK  
k tóra  w  se k r e c ie , d la  zd ob ycia  w y so k ie j n a g  J 
w io z ła  k s ię ż n ic z k ę  L a u r ę  do jej o jca , w y  
z p o c ią g u  K osiara , a  k ied y  za u w a ży ł, że  m ia P 
p ad k o w eg o  św ia d k a  sw ej zbrodni w  osob ie  
go  R o ż n ie w sk ie g o , za m ierza ł z b a lk on u  w ° ^ ni02 
le jo w e g o  w  p ed zie  p o c ią g u  s tr ą c ić  n a  tor  row . 
h rab iego . S zp icró zg a  w  ręk u  H a lk i M odrz®broni0 
o c a liła  ż y c ie  je j n a rzeczo n em u , k tó ry  w  .j «o 
w ła sn e g o  ży c ia  sza m o cą c  s ię  z ło trem , w y  ą^ t 
m im ow oli z p la tform y, że  K ° s â r a . r “ n ą QłT1 n jto in fl

Co s ię  z nim  sta ło , n ie  było  w i a d o m e m  niko


